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| TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU FILMOWEGO 


„ORNAK” 


(SPÓŁKA AKCYJNA) 
WARSZAWA, ULIGA SADOWA 4—6. TELEFON 234-72. 
SOGCIETE d' INDUSTRIE GINEMATOGRAPHIQUE par actions „ORNAK* 


VARSOVIE 


CINE INDUSTRIAL SOCIETY „ORNAK“ G-o LTD. WARSAW, 


Fabienne Fabregés 


w obrazie „Romans pięknej Fabienny“ 
Dramat w 4-ch aktach. 
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WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE Ne 43. 


WYNAJEM Í SPRZEDAŻ FILM. WŁASNA WYTWÓRNIA i LABORATORJA — 
PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA NA WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁACH., 
"WYKONANIE SOLIDNE | SZYBKIE. | 


APABATY i CZĘŚCI. 


AE 


„POD BIAŁĄ GWIAZDĄ” 


Zuroczą FERN ANDRA w roli głównej. 
Dramat aktualny o silnem napięciu, na tle walki rządu z rojalistami. 
Żywa akcja, i piękny karnawał w Nicei 


„KOBIETA-SZATAN: 


Wielkie arcydzielo w 6-ciu częściach włoskiej wytwórni „ELEKTRA“. 
Tragedja. Niezwykłe przygody miłosne odważnej awanturnicy. Gra i reżyserja 
w obrazie tym są szczytem sztuki kinematograficznej. Bogata wystawa i nowo- 

czesne tańce. 


OPARE REO” 


Dramat współczesny w 5-u częściach z prologiem. 
Męczeńskie życie zbłąkanych dusz, ich cierpienia i zemsta 
Nadzwyczaj silne napięcie! 


„OJCIEC BERNARDO" 


Wielki ideowy dramat w 6-u częściach podług dzieła JOSEPO PAKOSTI 
Nieubłagana księżna jako — problem miłości, i mistrz ducha — Ojciec Bernardo 
w swem poświęceniu, stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei. 


„LAMPART" 


Tragedja w 6-u częściach, podług słynnej powieśdi ALFONSA DAUDET'A. 
W rolach głównych ANNA GAUTIER i ILLA LOTI 


„PANOPTA'” (Duńska Protea) 


Sensacyjny dramat:w 6-ciu częściach, 
podług dzieła duńskiego pisarza FILWY BEBE. 
W roli głównej znakomita wykonawczyni przygód awanturniczych, EMILJA SANNON. 


NIEPOCZYTALNE ŻĄDANIA. 


Wzmagająca się fala drożyzny, wyzysku 
społecznego, strajków, sprawia, iż największe 
nawet zarobki nie wystarczają na pokrywanie 
potrzeb codziennych. Chlebodawcy zasypywani 
są ustawicznie żądaniami nowych podwyżek, co 
jest również jednym z czynników  drożyzny. 
Lecz obok żądań materjalnych, w postulatach 
klasy pracującej dają się odczuwać tendencje 
natury moralnej —noszące już wyraźnie charak- 
ter anarchji i bolszewizmu. 

Pomiędzy innymi — i właściciele biur ki- 
nematograficznych otrzymali od pracowników 
swoich nowe żądania i warunki pracy. Praco- 
wnicy branży kinematograficznej zażądali mia 
nowicie podwyżki dotychczasowych płac o 1004, 
ustanawiając przytem minimum płacy na 1000 
marek miesięcznie. Podwyżki te bez najmniej- 
szej opozycyi ze strony chlebodawców zostały 
zaaprobowane, gdyż właściciele biur, wychodząc 
z założenia, że warunki życia są coraz gorsze, 
uznali je za słuszne i stanęli na stanowisku oby- 
watelskiem i tolerancyjnem. 


Natomiast dalsze punkty warunków pracy 
są wprost niemożliwe do przyjęcia, ze względu 
na swój terorystyczny i wywłaszczający chara- 
kter, Par. 6 „Umowy zbiorowej brzmi: E A 
ko członkowie związku mogą być 
pracownikami biur wynajmu i labo- 
ratorji*. A więc zupełny teror. Człowiek; 
który nie chce należeć do związku pracowników 
kinematograficznych, nie może otrzymać posa“ 
dy, właściwym panem i szefem biura staje się 
nie jego właściciel, lecz związek, który narzuca 
swoją wolę — prawem siły nie słuszności — le- 
galnemu właścicielowi l... 

Bo dziś związek żąda, aby w biurach pra- 
cowali jego członkowie, jutro zaś może zechcieć 
prowadzić biuro na własny rachunek, pozwala- 
jąc łaskawie właścicielowi użyczać nazwiska fir- 
mie. Właściciele biur ten punkt umowy chcieli 
zmodyfikować w ten sposób, że nie będą czynić 
przeszkód pracownikom by należeli do związku— 
modyfikacya ta jednakże została odrzucona. 


Dalej par. 9 mówi: „Wydalenie pra- 
cownika, któremu firmainkryminiu- 
je niesumienne spełnienie swych 
obowiązków służbowych, lub też 
nieetyczne postępowanie, może mieć 
miejsce tylko po uprzednim rozpa* 
trzeniu sprawy przez związek“. 


Warszawa miała możność już przekonać 
się, jak bardzo stronne stanowisko zajmują związ- 
ki i jak „rozpatrują sprawy“. Nic zaś nie upra- 
womacnia do robienia przypuszczeń, że kinema- 
tograficyny związek będzie inny. Paragraf ten 
ma na celu uniemożliwianie właścicielowi biura 
zmian wśród personelu — bo związek działający 
w imię szczytnych i wzniosłych haseł — w prak- 
tyce zawsze wystąpi przeciw burżujowi-właści- 
cielowi i stanie w obronie pracownika, choćby 
to była jednostka więcej niż wątpliwej war- 
tości. 

Nowa umowa nie pozwala dalej na cze- 
ściową likwidację biura, choćby tego wymagały 
interesy firmy. Jednem słowem, według nowego 
projektu związku, właściciel jest manekinem, 
któremu wolno tylko dawać pieniądze i na tem 
rola jego się kończy — a panami i rozkazodaw- 
cami są pracownicy i ich związek. 

W razie nie przyjęcia tych postulatów, 
związek grozi strajkiem. Strajk ten wybuchnąć 
może lada dzień. 

W żadnem cywilizowanem społeczeństwie 
nie wolno walczyć terorem i gwałtem, chociaż- 
by moralnym. Walkę w tym kierunku rozpo- 
częła Rosja i runęła w przepaść odmętu. I spo- 
łeczeństwo nasze idzie szlakami bolszewizmu — 
idzie ku upadkowi. Ziarno zasiane dłonią pana 
Tugutta i Moraczewskiego kiełkuje — i obawiać 
się należy, by nie wybujało w kłos anarchii. 

Wobec rozwielmożnienia się haseł destruk- 
cyjnych w naszem życiu, przeciw strajkowi ki- 
nematografistów wystąpić należy z całą mocą 
1 energją; jest to jeden więcej dowód bowiem 
niezdrowych stosunków, z których zyski ciągną 
agitatorzy i prowodyrzy — przeważnie narodo- 
wości niepolskiej. 

Wreszcie czysto redakcyjna uwaga. Auto: 
rzy „umowy zbiorowej“ wykazali, że nie są w zgo- 
dzie z gramatyką i stylistyką. Umowa roi się 
od kwiatków stylistycznych w rodzaju: „każden* 
„ma prawo na s dni wolne“, „przedsiębiorstwo 
obowiązanem jest“ i t. d. Polszczyzna iście mię- 
dzynarodowa i kosmopolityczna. 

PA. © 


Sylwetki ekranowe. 


P. Fabienne Fabregćs urodziła się 
we Francji, jest paryżanką. Już ten jeden fakt 
tylko — jest poważnym jej atutem. Lecz piękna 
Fabienne'a jest paryżanki ideałem. Ma „wyraz“, 
wdzięk, dystynkcję, wytworność, subtelność, 
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ruch, oczy wreszcie... Czar i świeżość leśnych 
rusałek, omdlałość kreolek, wykwint paryżanki... 


Oto czem jest Fabienne Fabregćs. 


Nieznana światu, przed wojną, aktoreczka 
jednego z teatrzyków na Montmartre, zaczęła 
grywać następnie do filmy w znanej wytwórni 
francuskiej „Gaumont“; następnie „odkryl“ 
ją jeden z większych włoskich reżyserów ekra- 
nowych i uczynił z niej kino-gwiazdę pierwszo- 
rzędnego blasku. 

Świetną i najwytwornieiszą, niewątpliwie, 
artystkę tę Warszawa miała już sposobność 
podziwiania w filmach: „Miłość... łzy... 
śmierć“... „Szpieg”, i w błahostce „Broń 
niewieścia*, wreszcie, ostatnio, w jedno- 
aktówce: „Leon ojcem*, —a niezadługo bę- 
dzie miała możność nasycania się jej grą i wdzię- 
kiem w utworach większych, o ktorych obie- 
gają bardzo pochlebne wieści, mianowicie w dra- 
matach: „Legenda zamku Costamala* 

„Romans pięknej Fabienne“. 


Do Polskiego Związku Przemysłu Filmowego. 


Istnienie jakiegokolwiek Związku, któryby 
bronił interesów bardzo zagrożonego i przeży- 
wającego obecnie bardzo ciężkie czasy przemy- 
słu filmowego w Polsce — jest niezbędne. I tyl- 
ko wyrazić można żal, iż Związek taki powstaje 
tak późno. 

Że jest potrzebny, dowodem jednym z ty- 
siąca — jest otrzymany przez nas list jednego 
z poważniejszych właścicieli kinoteatrów w Pol- 
sce, który w liście tym porusza sprawę bardzo 
ważną, domagającą się natychmiastowego jej roz- 
wiązania w myśl żądań piszącego. 

Korespondent nasz mianowicie skarży się, 
iż w ostatnich czasach otrzymuje, z biur naj- 
bardziej solidnych choćby, filmy w bardzo znisz- 
czonym, niemożliwym nierzadko do użytku sta- 
nie. A obrazy te są niemniej świeże i nowe; 
wniosek, iż zniszczeniu uległy one dzięki temu, 
iż były poprzednio wyświetlane 
w złych aparatach. 

= Otóż ukrócić to zło, mógłby skutecznie 
specyalny, przez Polski Związek Przemysłu 
Filmowego delegowany mechanik-kontroler, któ- 
ryby sprawdzał stan poszczególnych aparatów. 

Wobec olbrzymich cen płaconych obecnie 
za obrazy, koszt utrzymania takiego mechanika 
byłby błahostką, a usługi jego dla biur wynaj- 
mu film byłyby ogromne, 


Sprawa ta jest zaprawdę paląca i domaga się 
natychmiastowego załatwienia. Nie wątpimy też, 
iż Związek rozwiąże ją pomyślnie. 


SPROSTOWANIE. 


W N 5m „Kina“ w art. „Polski Związek 
Przemysłu Filmowego" znalazł się bardzo przykry 
dla nas błąd zecerski, który niniejszym prostu- 
jemy. 

Mianowicie w miejsce wydrukowanych: 

„Przyjęto do wiadomości wystąpienie ze 
związku firm: „Sfinks“, „Lux“, „Petef*, „Varso- 
vie", „Ornak“, i „P.lo-Americana*, które tworzą 
oddzielny blok, oparty na kapitałach niemiec- 
kich i mający na celu opanowanie rynku przez 
filmy niemieckie* 

czytać należy: 

„.„część których jest oparta na kapitałach nie- 
mieckich, mających” ... etc. 

Niedopatrzenie to i fatalny ten błąd — wy- 
nikły z przyczyny, iż artykulik wzmiankowany 
otrzymaliśmy w ostatniej chwili, gdy numer szedł 
już na maszynę. 

Pocieszamy się tem tylko, iż błędnie za- 
mieszczone słowa były tak nielogiczne i nie od- 
powiadające istotnemu stanowi rzeczy, że naj- 
mniej choćby ze sprawą obznajmiony nie mógł 
wprost wnioskować nic innego, jak tylko, — że 
to jest jakaś omyłka. 

Bo przecież nikt nie posądzi firmy „Łux” 
naprz., iż jest ona na niemieckich oparta kapi- 
tałach, gdy, jak ogólnie wiadomo, miała ona 
filmy z państw koalicyjnych pochodzące wyłącz- 
nie. Albo tow. „Ornak*, które, jak sądzić wol- 
no z zamieszczanych ogłoszeń, ma zamiar spro: 
wadzać obrazy z Włoch, Francji i Austrji jedy- 
nie? Wytwórnie tej ostatniej przytem do zwią- 
zku „Ufa“ bynajmniej nie należą. 

O części pozostałych, a wymienionych w 
omawianem zdaniu firmach — nie wiemy nic. *) 

Znalazły się wreszcie w zdaniu omawianem 
firmy, które już bez żadnej wątpliwości „na nie- 
mięckich są oparte kapitałach", lecz te — nie 
powinnyby mieć, iż wspomnieliśmy o tem, ża- 
dnego o to żalu, ponieważ jest to fakt wszyst- 
kim dobrze wiadomy. 


*) Wypożyczalnia film „Polo-Americana” 
w liście nadesłanym do naszej redakcji, prosi o zazna- 
czenie, iż nigdy nie posiadała i nie posiada jednego choć- 
by obrazu niemieckiego i że nie znajdowała się nigdy 
w najluźniejszym choćby związku z jakąkolwiek firmą 
niemiecką, 
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Kino-premjery. 


Najlepsze filmy tygodnia: 


„Gdy na kominku wygasł już żar“. 


Opieka— „Przygody Fiszerki na pensjonacie". 


Komedja w 5-u aktach z Margaritą Fiszer 
w roli głównej. Wytwórni amerykańskiej „D. H.*, 
własn. ajencji „Sarmata”. 

Prawdziwa wdzięczność należy się wypo- 
życzalni film „Sarmata“, iż sprowadziła do nas 
dużą ilość film zdrowych, wesołych i pogodnych, 
jak naprz. wszystkie obrazy z Margaritą Fiszer 
i Mary Miles. 

„Przygody  Fiszerki 
mają nic wspólnego z 
nie przeszkadza, 
łez. 


na pensjonacie* nie 
„Klaudyną w szkole“, co 
iż zajmują i rozśmieszają do 
Znakomita fotografja i bardzo dobra gra 


Filharmonja — „Przy kominku”. 
Część druga, zatyt. „Gdy na kominku 
wygasł juź żar“. Dramat nastrojowy w 6-u 


aktach, z Wierą Chołodną i W. Maksimowem 
w rolach głównych. Wytwórni rosyjskiej Cha. 
ritonowa w Moskwie, wł. aj. „Sfinks“. 

„Gdy nakominku wygasł już żar.. 
Gdy miłość i pragnienia przeobraziły się już 
w bezmaterjalną, wyzbytą ze wszystkich ziem- 
skich pierwiastków, platoniczną tęsknotę. Mąż 
Litki, po jej śmierci, czuł, — że został samotny 
i cicho gasł przy kominku, wyczekując śmierci, 
jej kochanek — tęskni. Tęskni szalenie, mocno, 
bez wytchnienia, bez zaczerpnięcia tchu. Zda- 
rzyło się, iż na swej drodze spotkał raz kobietę 
do Litki podobną. Więc ubłagał ją, by pozwo- 
liła mu patrzeć w swoje oczy. Ta w mniema 
niu, iż niecodzienna, szalona miłość w tak nie” 
zwykły wypowiada się sposób — zgadza się, 
lecz gdy spostrzegła, iż to nie ona jest kochana, 
lecz tamta, umarła — odchodzi. 

I kochanek, bez wewnętrznej rozterki wra- 
ca wtedy do jedynej rzeczy z życiem go wiążą- 
cej, — do grobu ukochanej. 

Fabuła, jak widzimy, dobrze pomyślana. 
Niestety, ten cały psychologiczny proces chorej 
duszy nie mógł być prostoliniejnie na ekranie 
przeprowadzony. Filma wtedy bowiem nie miała- 
by ruchu, życia. 

To też autor dodał całą masę ubocznych 
szczegółów, które mocno poziom utworu obni- 
żyły (cyrk), a także drugi dramat, bardzo już 
nie świetnie pomyślany i nieszczery, zakończony 


w dodatku w stylu najbardziej jaskrawych sen- 
sacji: śmiercią na cyrkowej arenie, nie wywo- 
łaną żadną przytem koniecznością, lecz 
będącą następstwem prostego wypadku jedynie. 

„Przy kominku” część pierwsza był obra- 
zem literackim, część druga — z jakąśkolwiek, 
najniklejszą choćby twórczością nic niema wspól- 
nego, co nie przeszkadza, iż ta druga część wła- 
śnie, jako filma, — jest może od pierwszej, 
z punktu widzenia ekranu, lepsza. Jest bardziej 
żywa, barwna, dająca najrozmaitsze wrażenia, 
przy zasadniczym nastroju, jakim jest smętek 
faktów minionych, które nie wrócą się nigdy, są 
nie do cofnięcia. 

Razi ogromnie to jedynie, iż ta druga Lit- 
ka — jest zwyczajną cyrkową woltyżerką. Ale 
cóż? — pozwoliło to reżyserowi na pokazanie 
Wiery Chołodnej w trykotach. Ten wzgląd za- 
decydował o wszystkiem. 

Cały ciężar gry w filmie tej został włożony 
na barki Maksymowa, który z zadania tego wy- 
wiązał się bardzo dobrze. Wiera Chołodnaja 
miała parę momentów doskonałych i wyglądała 
w czarnych toaletach prześlicznie. 

Doskonała reżyserja. Techniczne wykona- 
nie bez zarzutu. Gustowna wystawa. Na spe- 
cjalną uwagę zasługują w filmie tej tańce: Śmierć 
łabędzia", oraz „Tańce satyrów i bahantek*. 
W pierwszym — była prawdziwa poezja, piękno 
i harmonja wirujących gwiazd, w drugich — szał 
życia, rozmach, żywioł. 

Tańce te są prawdziwą ozdobą filmy i po- 
równać je można jedynie z tańcami w „Zazdro- 
ści“, „Dziesiątej symfonji" i „Najukochańszej żo- 
nie Maharadży* (część I-ga). 

Część druga filmy „Przy kominku* jest utwo- 
rem, który zobaczyć warto. 


„Klub bocianów”. 


Farsa w 5-u częściach, z Ledą Novą w roli 
głównej. Wytwórni niemieckiej niezazna- 
czonej, wł. aj. „Sfinks”. 

Akcja obrazu toczy się w czasach, gdy to 

„Cesarz, Ojczyzna i rząd 

dbając o front 

w następnej wojnie“... 
najmiłościwiej wydać raczyli rozkaz wszystkim 
podległym ludom swym, ażeby „słodki klekot 


Colosseum — 
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bocianów“ w każdej pruskiej rozbrzmiewał 
chacie. 


Dawne to czasy! Cesarskie orły czarne 
na Marnę szły dopiero, zagrażając jedynie na 
razie cywilizacji świata. 

Dziś wszelako zmieniło się juź wszystko 
Dziś — nie jesteśmy już „mieszkańcami miasta 
Warszawy i jego ziem przyległych“, „mówią“ 
cymi po polsku prusakami*, nad którymi, z łaski 
Besselera, rządy swe sprawowali książe Radzi- 
wiłł i regenci, lecz wolnym narodem, którego 
wojska wkraczają właśnie do kolebki Polski 
Wielkopolski, Prus, i Pomorza — patrjotyczne 
względem pruskiego państwa obowiązki są już 
dla nas przeto przykrem wspomnieniem tylko 
i dziś nie potrzebujemy już: „rzucać naszej cnoty 
w kąt, bo tego się domaga cesarz, ojczyzna. 
i rzad“. 

Stara pruska filma „Klub bocianów“ 
jest więc również u nas dziś najzupełniej zbędna: 

Pouczyć nas ona może zresztą, iż wyuzdanie 
i rozpusta — uzyskały sobie w byłem państwie 
„bojaźni boskiej” najzupełniejsze prawo obywa- 
telstwa, rozpościerając się najswobodniej przy 
domowych ludności niemieckiej ogniskach, jak 
to już mieliśmy sposobność przekonania się z 
niemniej tłustego fabrykatu niemieckiej „twór- 
czości“, z filmy „Kabaret pod błękitną latarnią“. 

Niemniej, aczkolwiek obraz ten jest wyro- 
bem początkującej jakiejś wytwórni (i dlatego 
zapewne—niezaznaczonej), — farsa, bez względu 
na brak treści, jest dobra. Reżyserja zwłaszcza 
—doskonała. Dobra gra. Lotti Neuman, —prze- 
praszam: — Leda Nova bardzo milutko martwiła 
się tem, iż „nic się nie stało“. Parę dobrych 
zdjęć morskich, z potężnymi pancernikami 
chwałą Prus—podwodnymi łodziami na froncie 
które — eheu! — dzięki temu, iż dobry Bóg nie 
ukarał Anglji: — drzemią dziś cicho w portach 
państw koalicji! 

Nad program dano: trochę ciemne zdjęcia 
z wejścia Wojsk Polskich do Torunia, z których 
przekonać się można, iż oswabadzająca armja 
Hallera witana była z dużym entuzjazmem, i 
2) zdjęcia wytwórni „Lux“, z uroczystości na 
placu Saskim wskrzeszenia orderu „Virturi mi- 
litari“, 


Stylowy — „Arystokracja amerykańska“. 


Komedja wytwórni kalifornijskiej „I rian- 
gle* z Douglasem Fairbancsem w roli głównej, 
własność ajencji „Sfinks“. . 

Już kilkakrotnie stwierdziliśmy, że ajencja 
„Sfinks* im ma gorszy obraz, tem szerzej, krzy- 
kliwiej go reklamuje. „Sensacyjna, tryskająca 
humorem komedja z najwybitniejszym artystą 


amerykańskim i t. d.* jest nudnym beztreściwym 
obrazem, w którym dowcipu jak na lekarstwo, 
humoru jeszcze mniej, a sensu — już wcale do- 
szukać się nie można. 

A przecież świat dorobkiewiczowstwa, par- 
wenjuszowstwa i duchowego chamstwa Amery- 
ki, podpatrzony przez zręcznego i kulturalnego 
satyryka, byłby kopalnią niewyczerpaną tematów , 
wyszydzających wszystkie cechy dorobkiewi- 
czów i ową manję pchania się w górę do ary- 
stokracji. Autor scenarjusza, zapewne ameryka- 
nin, nie wyczuł tego tonu i skleił coś—co miało 
być komedją, a jest nudą. 

„Znakomity* Fairbancs kokietuje publicz- 
ność płaskiemi, cyrkowemi, i iście małpiemi sko- 
kami, wykazując wyborne wyćwiczenie mięśnio- 
we i kompletny brak szlachetnej gry wymaga- 
nej od filmowego artysty. Kinogwiazdy płci żeń- 
skiej w tym obrazie są brzydkie i mają szyk 
niemieckich kwoczek. Wystawa przeciętna, zdjęć 
ładnych niema. 

Do programu dodano farsę „Sen nocy let- 
niej“ wytwórni nieoznaczonej. Jest to nowy typ 
zdjęć, przenoszący t. zw. „chińskie cienie* na 
ekran. Ciekawe jako techniczny * eksperyment, 
lecz nużące umysł i oczy. 


Corso. 

Tradycyjna, wtorkowa premjera w tym jednym 
z najwytworniejszych kinoteatrów nie odbyła się 
z powodu konfliktu, wynikłego w „Związku 
Przemysłowców filmowych“ przez wystąpienie 
z niego niektórych firm nie przychylnych związ- 
kowi. 

O sprawie tej, ze względu na brak czasu 
i miejsca, pomówimy w najbliższym numerze, 


„Nirwana — Torpedowanie Oceanii*. 


Dramat sensacyjny w 6-u częściach, z Ce- 
cylją Tryan w roli głównej. Wytwórni włoskiej 
„Ambrosio* (trust „.Cito-Cinemav), wł 
aj. „Corso*. 

Jest to obraz dla niedzielnej publiczności, 
o treści zaczerpniętej z ulicznych parogroszo- 
wych wydawnictw. 

W filmie omawianej chodzi o skarb rodo- 
wy książąt, czy hrabiów di Roccata, należący do 
pięknej, niewinnej etc. sieroty, który oczywiście 
dostaje się w końcu do rąk prawej właści- 
cielki. 

Bardzo bogata wystawa. Parę naprawdę 
pięknych krajobrazów morskich i lądowych. 
Zatopienie jakiegoś statku (ztąd nazwa obrazu). 
Zdjęcia ostre, czyste i jasne. 
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Apollo — „Pod białą gwiazdą”. 


Dramat w 5-u aktach z Fern-Andrą w roli 
głównej. Wytwórni niemieckiej „Eiko-fil m”; 
wł. aj. „Progres”. 

Córka arcymiljonera amerykańskiego, miss 
Bessy Shaw, wybrała się, bez względu na woj- 
nę, na karnawał do Nicei. W drodze poznaje 
wypadkowo spiskowca, członka klubu rojali- 
stów: „Pod białą gwiazdą“, który—bez względu 
na swe polityczne przekonania — jest młody, 
ładny i kochliwy. Klub, gdy się dowiedział 
o przyjeździe arcymiljonerki, zarzuca na nią sie- 
ci, by ją, a raczej jej miljony, pozyskać dla spra- 
wy. Intryga ta była na bardzo dobrej dro- 
dze, gdyż miljonerka znalazła się już w restau- 
racyjnym; gabinecie, na nieszczęście—zabłąkana 
kula przecięła dni życia obiecującego monarchi- 
sty, pozostawiając w nieutulonym żalu pozostałą 
pannę-wdowę. 

Rola miljonerki w filmie omawianej nie da- 
wała Fern-Andzie zbyt wielkiego pola do popi- 
su, wyglądała ona w niej wszelako bardzo pię- 
knie i uśmiechała się, jak zawsze — kusząco. 

Obraz ożywiają autentyczne zdjęcia z Nicej- 
skiego karnawału. 

Dobre tańce: „Tango* i „Two-Step”. 

Nad program zabawna farsa francuska: 
„Ostatni wieczór kawalerski Bou-Boufa*; wł. aj. 
„Sarmata“, 


Polonia — „Córka pani X”. 

Dramat wytwórni polskiej „Sfin ks“ z He- 
leną Gromnicką w roli głównej, własność tejże 
ajencji. 

Obraz ten niedawno wyświetlany był na 
ekranie kinoteatru „Stylowego*. 

Program dopełniają niezłe zdjęcia ze wspa- 
niałych uroczystości w odzyskanym Toruniu. 


Petit Trianon — „Dziwny pałac“. 

Utwór romantyczno-fantastyczny w 5-u czę- 
ściach, z miss Mary Miles (Minter) w roli głó- 
wnej. Wytwórni amerykańskiej „American 
Film C-o”, wł. aj. „Sarmata*. 

„The idol of the peuple“, jak nazywają w Ame- 
ryce młodziutką (lat najwyżej 16—18-u) kino- 
gwiazdę, miss Mary Miles, nie znalazł u nas 
uznania. Źle to zdaje się mówić o naszej kul- 
turze i naszym dobrym smaku. Miss Mary Mi- 
les posiada bowiem czar i urok niewinności, 
nieprzeparty wdzięk, talent wreszcie. Jest przy- 
tem przemiła i bardzo ładna. 

W roli omawianej, —zaludniła, ożywiła i ogrza- 
ła zimny i pusty pałac miljonera, uszczęśliwiając 


przytem cały szereg osób najrozmaitszych: ar: 
tystę - kabotyna, włóczęgę, złodzieja- amatora, 
miljonera, syna tego ostatniego swego braciszka 
wreszcie. 

Filma ta bawi. Zająć musi starszych, a już 
dzieci — zachwyci niewątpliwie. To też gorąco 
polecamy ją teatrzykom, w których bywa pu- 
bliczność wytwerniejsza oraz dzieci. 

W „Petit Trianon* obraz ten miał olbrzy- 
mie powodzenie. 

Bogata wystawa. Piękne wnętrza i krajo- 
brazy. Doskonałe: gra i reżyserja. Zdjęcia wresz: 
cie kapitalne: jasne i ostre. 


Petit Trianon — „Dziesiąta symfonia”. 


Obraz ten, wytwórni francuskiej b-ci P a- 
thé (wł. aj. „Lux *) jest prawdziwemarcydzie- 
łem, które zobaczyć raz jeden — jest stanowczo 
za mało. 


Bristol — „W szponach groźnego orła“. 
Jest to wznowienie. 


Z kinematograficznych ajencji. 


W wypożyczalni „Feniks* mieliśmy spo- 
sobność oglądania tragedji w 5-u aktach, zatyt.: 
„Faworytka króla". 

Jest to utwór sensacyjny, w lepszem zna- 
czeniu tego określenia, treść którego opraco- 
wana została na głośnych w swoim czasie wy- 
padkach, jakie miały miejsce w jednem z państw 
bałkańskich. 

Bardzo bogata wystawa z pewnemi zna- 
mionami artyzmu. Dobra reżyserja i więcej niż 
poprawna gra. Wyróżnia się zwłaszcza aktor, 
odtwarzający rolę kanclerza Sergjusza. s 

Rolę tytułową ukochanej młodego następcy 
tronu gra artystka wybitnej urody, o posą- 
gowo pięknych linjach ramion, pleców i piersi, 
tańce której mieszczą w sobie dużo żaru, zmy- 
słowej poezji i piękna. 

Filma ta jest dla szerszych mas, u których 
mieć będzie niewątpliwie duże powodzenie. 


Spostrzeżenia i uwagi. 


e W poprzednim numerze zamieściliśmy spra- 
wozdanie o obrazie „Kusicielka*, włoskiej wy- 
twórni „Olim pus“. 
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Wytwórnia ta jest u nas najzupełniej nie- 
znana. | nic w tem niema, o ile się zdaje, dziw- 
nego, sądząc bowiem z tego, iż wszystkie nie- 
mal zdjęcia do filmy tej były robione na po- 
wietrzu, za wyjątkiem paru w jakiejś sali i w cha- 
cie rybackiejj—wytwórnia ta niema jeszcze włas- 
nego atelier. 

A jednak stworzyła rzecz więcej niż dobrą, 
Jaka tam jest już tradycja — ujawniająca się 
w technice zdjęć, reżyserji, grze!... 

U nas—kinematografja ciągle jeszcze śpi— 
fakt ten tłómacząc bezustannie brakiem odpo- 
wiednich warsztatów pracy. 

Zdaje się wszelako, iż jądro tej naszej bez- 
czynności kryje się w czem innem zupełnie. 

Gdyby nam oddały swe instalacje najbo. 
gatsze wytwórnie świata: Worlda, Cines, Tiber, 
Pathe'go etc. — z pewnością nie okazalibyśmy 
się zdolni do wytworzenia takiej choćby filmy, 


jak „Mocny człowiek“, lub „Przy kominku“, 
obrazów. . rosyjskich. 
a 
* * 


A propos tej ostatniej filmy. 

Wszyscy ci, którzy przebyli wojnę w Ro- 
sji, z najwyższymi pochwałami odzywali się o 
pierwszej części tego obrazu. O drugiej — prze- 
ważnie milczano. 

A jednak druga — pod bardzo wieloma 
względami przewyższa pierwszą. 

Druga jest doskonałem widowiskiem, zaś 
pierwsza — jest wartościowa literacko. Daje 
przytem nastrój, 

A jednak rosjanie stawiali 
pierwszą... 

Dobrze to mówi o ich kulturże. 


wyżej część 


Sylwetki atelier. | 


Pomocnicy reżysera i operatora. 


Pomocnik operatora jest właściwie chłop- 
cem aparatu do zdjęć i jest z nim niemal zro- 
śnięty. Wszędzie musi dźwigać aparat i do- 
kładnie go ustawiać. Musi wymierzać przestrze. 
nie i notować numery zdjęć, aby wiadomem 
było w jakim porządku następują po sobie 
sceny. Małe robótki na ziemi i na niebie, zręcz- 
ność i energja potrzebna dotąd, aż... sam zacznie 
kręcić. , : 

Pomocnik reżysera jest panem na zewnątrz 
Musi dbać o statystów i mieć ich zawsze pod 
ręką. Dziś dwustu chudych gentlemanów w smo- 
ckingach, jutro stu tłuściochów we frakach, 
Musi znaleźć każdego i wszystkich. Pokonywa 


wszelkie trudności. Zdobywa ludzki materjał 
o jakim się tylko zamarzy. A więc: profesorów, 
lokai; miljonerów, oszustów, królów, książąt, 
żebraków, zbrodniarzy, księżny, ulicznice, hra- 
biny, pokojówki, mniszki... dziewice nawet. 

Nie mówi: „wszystko to już było” lecz: 
„wszystko jest tutaj”. ; 


Pan Dyrektor. 


Dla śmiertelnych—niewidzialny władca i ty- 
ran kinematograficznej republiki. Zbytnią mi- 
łością się nie cieszy... chyba pierwszego dnia 
każdego miesiąca w dniu... królowej gaży. 


- 


KRONIKA. 


Szwecja filmowym rajem W żadnym 
chyba kraju ruch kinematograficzny nie rozwija 
się tak świetnie jak w Szwecji. Sam Stokholm 
liczący około 400.000 mieszkańców, posiada 80 
teatrów świetlnych, większość których pod wzglę- 
dem przepychu, bogactwa i wytworności urzą- 
dzenia, przypomina bajkowe jakieś pałace. Co- 
dziennie najwytworniejsza publiczność wypełnia 
je, nie szczędząc oklasków dobrym filmom. Przy- 
czyną tego olbrzymiego zamiłowania do kine- 
matografji, jest wysoka wartość filmy szwedz- 
kiej, zawsze bezwzględnie dobrej, oraz to, że 
kinematograf jest rozrywką nietylko szarych mas, 
ale najwytworniejszej publiczności. Jest on po 
prostu rozrywką narodową, bo szwedzi tinglu 
ani kabaretu nie uznają, są na to za kulturalni. 
Publiczność zna artystów, zna reżyserów. to też 
premjera obrazu budzi ogólne zainteresowanie, 
a bilety rozkupywane są na kilka dni naprzód. 
Ale główna tajemnica tkwi w tem, że filma 
szwedzka unika taniej sensacji, skandalu, że au- 
torami scenarjuszy są twórcy o wielkich nazwi- 
skąch, znani całemu narodowi i przezeń uwiel- 
biani. 

$ 

Rekord kinematograficznej szybkości. 
W paryskiej akademji umiejętności demonstro- 
wano nowy wynalazek w dziedzinie kinemato- 
grafji, który może oddać ogromne usługi nauce. 
Uczeni E. i L. Bloch zdołali przy wyładowaniu 
butelki leydelskiej otrzymać 20—25 tysięcy od- 
dzielnych iskier elektrycznych. Przy zużytko- 
waniu tych iskier, jako źródła świetlnego, udało 
się uczonym dokonać 50.000 kinematograficznych 
zdjęć lecącej kuli, w przeciągu jednej sekundy. 


Redaktor i Wydawca Stanisław Mora-Listopad. 


